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TYGODNIOWY PRZEGLĄD SPORTOWY 


Porażki iaworytów 


w Pucharze Polski 


Unia, Ogniwo Byt. I Budowlani G. 
wyeliminowani 


Znamy już 


czterech półfinalistów Pucharu Polski, 


przy czym trzy drużyny zakwalifikowały się do dalszych 
gier dopiero wczoraj. Nieoczekiwanie doszły do półfi- 
nałów zespoły, którym opinia sportowa przed niedziel- 
nymi spotkaniami wróżyła porażki, natomiast faworyci 
wszystkich trzech spotkań odpadli. Prawdziwą sensacją 
jest wyeliminowanie z rozgrywek pucharowych dryżyn 
mistrza i wicemistrza ligi — Unii Chorzów į Ogniwa 
Bytom przez rezerwowy zespół CWKS-u oraz przez 
warszawskiego Kolejarza, — drużynę, która w tym ro- 
ku została zdegradowana do drugiej ligi. 

Również niewielu liczyło się z porażką Budowlanych 
z Gdańska w spotkaniu z drugoligowym Górnikiem By- 
tom. Mecz ten, mimo że rozegrany został na Wybrzeżu 
przyniósł górnikom zwycięstwo 2:1. 

Tak więc w wyniku „niespodzianek niedzielnych w 


półfinale Pucharu Polski 


walczą dwie drużyny war- 


szawskie: CWKS Ib i Kolejarz, jedna śląska — Górnik 


Bytom oraz 


jedna krakowska — Gwardia. Piłkarze 


Gwardii grać będą swe półfinałowe spotkanie z rezerwą 
CWKSeu, natomiast Kolejarz W-wa zmierzy się z Gór- 


nikiem- 


Zdobywca Pucharu Polski 


odpadł w Cwierciinale 


CWKS 1b—Unia 2:1 (0:0) 


WARSZAWA (tel. wł.) Cho- 
yzowska Unia nie ma szczęścia 
do drużyn warszawskich. W spo- 
tkaniu ligowym Kolejarz poko- 
nal ją 5:0 i zremisował 3:3, w 
spotkaniu pucharowym CWKS 
wygrał ze Ślązakami 2:1 (0:0) i 
wyeliminował mistrza ligi z dal- 
szych rozgrywek o Puchar Pol- 


ski. 
Mecz był bardzo zacięty | 
pomimo ciężkiego terenu pro- 


wadzony dosyć szybko. Drużyną 
lepszą byli wojskowi, którzy 
dzięki dobrej formie Górskiego 
zdobywali szybko teren I posu- 
wali sie pcd bramkę Ślązaków. 
KE | jednak obroncy, a zwłasz- 
cza bramkarz Wyrobek stanowili 
zaporę nie do sforsowania szcze- 
gólnie do przerwy. Szereg Sytua- 
cji. które groziły Unii utratą 
bramki uratował Wyrobek, a w 
piątej minucie gry obrońca Ge- 
bur wybił piłkę z linii bramko- 
wej po ryzykownym wypadzie 
Wyrobka z bramki. 

Woiskowi przeważali przez ca- 
ty czas meczu. Jedynie ostatnie 
10 minut spotkania stało pod 
znakiem brzewagi gości. Ślązący 
gral? mało ambitnie. a szczegól- 
me razil” swa powolnością Prze- 
cherka, Cieślik 1 AISzer. 


Kole'arz wyaral 
choć był zespołem słabszym 
kolejarz Ogniwo Bytom 4:2 


WARSZAWA (tel wł.) War- 
szawski Kolejarz znowu odniósł 
zwycięstwo w meczu o Puchar 
Polski. Warszawianie pokonali 
tvm razem wicemistrza Polski 
Ogniwo Bytom 4:2 (4:0) i w 
ten sposób zakwalifikowali się 
do rozgrywek półfinałowych. 

Wygrana Kolejarza nie wy- 
adla w budującym stylu Gdy- 
by nie pierwsze piętnaście mi- 
nut grv. kiedy to warszawianie 
prowadzili po huraganowych a- 
takach 2:0. kio wie jakby 
brzmiał końcowy wynik. 

Bytomianie bowiem byli dru- 
żyną zdecydowanie lepszą | 
przeważali prawie przez całe 75 
minut. 

Kluczem do zwycięstwa war- 
szawian było dokładne  zasza 


(Doknasrewia an TW. 8-a 


W pomocy wyróżniał się aż 
nazbyt ostrą grą Suszczyk, w o- 
bronie natomiast dobrze spisy- 
wał się Bartyla. 

W 75 minucie gry Wyrobek w 
starciu z Glajcarem doznał kon- 
tuzji i zastapił go Breguła. Rów- 
nież na miejsce beznadziejnie 
grającego Przecherki wszedł Bo- 
chenek, .tóry też uzyskał hono- 
rowy punkt dla swych barw. - 

Bramki zdobyli: w 70 minucie 
A po rzucie wolnym eg- 
zekwowanym przez Górskiego; 
była to piękna główka. W 10 mi- 
nut później, po rzucie rożnym 
strzelonym przez Sąsiadka dru- 
g2 bramke zdobył Szymborski. 

Zryw Unii w ostatnich 10 mi- 
nutach przyniósł honorową bram 


kę dla Ślązaków. którą Maskat W dość nieoczekiwany sposób padła we wczorajszym meczu 


w 82 minucie Bochenek. 
Sędziował bardzo dobrze p. 
Szlajier ze Szczecina. trzymając 
obie drużyny w ryzach. 
Widzów 2.000. 
| (h). 


błędy. 


zaniedbania na odcinku 


ścia z impasu przez: 


dzieży Polskiej 


Ćwierćlinałowe 
spotkania 
o Puchar Polski 


WARSZAWA: 
CWKS Ib — UNIA 2:1 (0:0) 


Bramki: Sąsiadek,  Szymbor- 
ski — dla Unii: Bochenek. 


WARSZAWA: 


KOLEJARZ W-WA—OGNIWO 
BYTOM 4:2 (4:0) 
Bramki: Wesołowski 2, Koby- 
lański. Łącz; dla Ogniwa: Kruk 

i Kempny. 


GDAŃSK: 

GÓRNIK BYTOM — BUDO- 
WLANI GDAŃSK 2:1 (1:0, 1:1) 

Bramki: Sobek 2, dla Budo- 
wlanych: Goździk. 

ig 

W najbliższą niedzielę tj. 7 
bm. rozegrane zostaną półfinało- 
we spotkania piłkarskie. 

Mecze odbędą się na neutral- 
nych boiskach, przy czym kra- 
kowska Gwardia grać będzie w 
Łodzi z warszawskim CWKS, a 
Górnik Bytom zmierzy się z Ko- 
iejarzem W-wa we Wrocławiu 


Najlepsi siatkarze świata 


Mistrzowie świata w siatkówce — drużyna siatkarzy radzieckich, z której k'iku zawodni- 
ków oglądamy obecnie w Polsce podczas ich pokazowych spotkań, w czasie których dø- 
monstrują oni wysoki poziom tej pięknej gałęzi sportu, 
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Burzliwymi oklaskami nagradzała publiczność stolicy 


wspaniałą grę siatkarzy radzieckich 


Ambitna postawa siatkarzy Gwardii 


W Warszawie odbył słę czwór- 
mecz siatkówki mężczyzn z u: 
działem młodzieżowej reprezen- 
tacjj ZSRR oraz drużyn krajo- 
wych AZS-EAWF, CWKS i Gwar- 
dii. Spotkania, które rozgrywa- 
ne byly w hali Zrzeszenia Spor- 
tcwego Gwardia wabudzały zro- 
zumiałe zainteresowanie i ścią: 
gały w każdym dniu licznych 
zwolenników siatkówki. 

Jako pierwszy rozegrany zo- 
stał mecz między AZS—AWF a 
GWKS-em. Spotkanie zakończy- 
ło się zwycięstwem akademików 
3:0 (15:13, 15:9, 15:3). Poziom 
meczu przeciętny. CWKS zagrał 
znacznie poniżej swoich możli: 
wości, a jedynie pierwszy set za- 
powiadał interesuigacą walkę. W 
następnych zawodnicy CWKS-u 
popełnili wiele zasadniczych błę- 
dów, psu:ąc zagrywki oraz bar- 
dzo słabo grając w obronie. U 
zwycięzców wyróżnić należy: 
Wolucha i Leciała. 

Następnie na boisko wkroczy: 


OO NONE SEC: S a 


Gwardia — Ogniwo zwycięska 


Zwycięska bramka 


bramka dla gwardzistów. Błę- 


du Hymczaka nie naprawił Pajor II, odbijając za krótko pil- 


kę, która dostała się pod nogi, Kohuta. 


Środkowy napastnik 


Gwardii nie nemyślając się posłał piłkę do siatki, zdobywając 
jedyną bramkę dnia. Zdjęcie powyższe przedstawia moment 


zdobycia 


Obszerny referat przewodniczącego GKKF-u Włodzimierza 
Reczka był dokładnym odzwierciedleniem sytuacji "v terenie. 

Zbiurokratyzowanie aparatu KKF-ów, komenderowanie zza 
biurka, inklinacja do papierkowej roboty — oto powszechna 
nieomal cecha dotychczasowego stylu pracy. 
niedostatecznej mierze zmobilizowany i wykorzystany został 
społeczny aktyw sportowy. Słabe powiązanie pracy sportowej 
z Partią, Związkami Zawodowymi i organizacjami masowy- 
mi — to jedna z głównych przyczyn impasu. Beztroska w go- 
spodarowaniu obiektami i urządzeniami sportowymi, bezpia- 
nowa ich rozbudowa i niedostateczne wykorzystanie — chaos 
w szkoleniu i ustawianiu kadr instruktorskich, dopuszczenie 
do wędrówek zawodników, słaba łączność z terenem. zbyt po- 
wolny rozwój sportu wiejskiego i na budowlach socjalizmu, 
zdobywania odznak SPO — oto 
przydługa Ista najczęściej popełnianych błędów. 

Czeka nas ciężka, wymagająca wzmożonego wysiłku walka 
o przełom w rozwoju kultury fizycznej | sportu. 

Przewodniczący GKKF-u wskazuje drogę I środki do wyj- 


W więcej niż 


a) Oparcie pracy sportowej o moralną siłę przodującej na- 
rodowi Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, wy- 
wałczenie należytej pomocy ze strony Związków Zawo- 
dowych, Rad Narodowych, Związku Samopamocy Chłop- 
skiej, wciągnięcie do aktywnej współpracy Zwiazku Mie- 


zwycięskiej 


bramki 


ldwoimy wysiłki w kierunku rozwoju kultury fizycznej i sportu 


W: tygodniu obradowafi w Warszawie aktywiści spor- 
towi z terenu całej Polski. 

Omówiono gruntownie przyczyny zastoju w rozwoju na- 
szego sportu, przeanalizowane zostały popełniane dotychczas 


b) Zdobywanie odznaki SPO. które winno stać się treścią 
zasadniczą pracy w kołach. 

c) Zewidencjonowanie dokładne obiektów i urządzeń spor- 
towych, troskliwa ich konserwacja i planowa rozbudowa. 

d) Gruntowne szkolenie kadr instruktorskich i planowe ich 


rozmieszczenie w terenie. 


e) Zwiększenie wysiłku w kierunku rozbudowy sportu wiej- 
skiego i wzmożenie opieki nad sportem na budowlach 


socjalizmu. 


f) Jak najściślejsze powiązanie aparatu KKF-u z terenem 
l walka o podniesienie iego autorytetu. 
pewami biurokratyzmu i z fikcją 


g) Ostra walka z 
w sprawozdaniac 
h) Krzewienie 


kiego, mamy wiele 


drogę pełnej masowości, 


zdrowego patriotyzmu zrzeszeniowego Í 
przywiązania do barw koła sportowego. 

Mamy w naszej pracy pomoc państwa, mamy kierownictwo 
pelityczne Partii, mamy wzory przodujacego sportu radziec- 
szczerego, 
rzesz Sportowców i działaczy kultury fizycznej. Wyniki zależą 
od nas samych. Jeżeli potrafimy zmobilizować szeroki aktyw 
sportowy, jeżeli pracownicy kultury fizycznej i sportu dadzą 
ze siebie wszystko, na co ich stać, jeżeli zespolimy entuzjazm 
( ofiarność tysięcy starych i młodych działaczy sportowych, 
dziesiątków tysięcy zawodników i setek tysięcy sportowców, 
jeżeli zesp ilmy miłością do sportu miliony naszej ofiarnej, 
wspaniałej i utalentowanej młodzieży pciskiej, to na pewno 
osiągniemy przełom i sport polski wejdzie na nową droge. 
licznych rekordów i wspaniałych 
zwycięstw, drogę godną osiągnięć naszego narodu w budow- 
nictwie socjalistycznym, drogę ustawienia naszego sporty 
i ząłecia dlań mifisca wśród nrrodniących w sporcie narodów g 


ła drużyna młodzieżowej repre- 
zentacji ZSRR, którą publicz- 
ność powitała burzttwymi okla- 
skami. Przeciwnikami siatkarzy 
radzieckich byli zawodnicy 
Gwardii. Po krótkiej rozgrzewce 
i wymianie proporczyków przez 
kapitanów obu drużyn rozpocze- 
to grę. Zawodnicy Gwardii zgo- 
towal» wszystkim miłą niespo- 
dziankę grając w pierwszym se- 
cie bardzo ambitnie. Dzięki do- 
brej- taktyce i zespołowej grze, 
zawodnikom Gwardii udało się 
w pierwszym secie nawiązać rọ- 
wnorzędną walkę. W wyniku 
ambitnej. pełnej poświęcenia gry 
doprowadzili oni ze stanu 14:9 
dla młodzieżowej reprezentacji 
ZSRR do 14:13. Niestety zawo- 
dnicy Gwardii wszystkie swe si- 


ły poświęcili walce w pierwszym 
secie i na następne zabrakło im 
już kondycji. Następne sety to 
już  przygniatająca przewaga 
doskonałych technicznie i kondy* 
cyjnie siatkarzy radzieckich. 
Ścięcia zasłużonego mistrza 
sportu i mistrza świata — Rewy 
jak i pozostałych zawodników 
ZSRR były już w większości nie 
do przyjęcia dla zawodników 
Gwardii. Świetną grą w polu 8 
szczególnie obroną zawodnicy 
radzieccy i dziś zaskarbili sobie 
sympatię warszawiaków którzy 
żywo reagowali na ich doskcna- 
łe zagrania. Wynik spotkania 3:0 
(15:13, 15:5, 15:2). 

(Przebieg niedzielnych spotkań 
turnieju siatkówki podajemy 

na str. 3-6]) 


Hokeiści 


CWKS-u 


zwycięzcą turnieju katowickiego 
(Od specjalnego naszego wysłanniko) 
Na Torkacie rozegrany został trzydniowy turniej hokejowy z 


udziałem drużyny BSG Frankenhausen (NRD), 


oraz zespołów 


polskich: CWKS, Kolejarza i Górnika. 

Była to pierwsza z poważniejszych imprez hokejowych w bie- 
żącym sezonie. Hokeiści NRD przybywając do Polski zadoku- 
meniowali swą szczerą przyjażń do narodu polskiego, a udział 


ich w turnieju katowickim wywołał 


ogromne zainteresowanie 


i ściągnął każdorazowo wielotysięczne rzesze entuzjastów ho- 


keja. 


Zespół gości, którego skła oparty był przede wszystkim na 


młodzieży, 


zaprezentował się publiczności katowickiej 


z łak 


najlepszej strony grając bardzo fair i wykazując wcale dobrą 


formę. 


Do najciekawszych należało spotkanie hokeistów nie- 


mieckich z Kolejarzem i z Górnikiem. 
W wyniku trzydniowych rozgrywek pierwsze miejsce w tur- 


nieju zajęła drużyna CWKS_u 
hausen i zespołem Kolejarza. 


przed Górnikiem, BSG Franken- 


A oto szczegółowe wyniki ostatnich dwóch dni turnieju: 


CWKS — Górnik 4:i 
(1:0 2:1, 1:0) 


Spotkanie mistrza 4 w!cemi- 
strza Polski, rozegrane w ra- 
mach turnieju, nie wykraczało 
poza przeciętny, usprawiedliwio- 


aktywnego wysiłku wśród 


ny może początkiem sezonu. po- 
ziom. Zdecydowane zwycięstwo 
odniosła drużyna wojskowych, 
zdobywając bramki przez: Ol- 
szewskiego, Jeżaka. Palusa i Ja- 
niczkę. Honorowy punkt dla Gór- 
nika. zdobył w drugiej tercji 
Gansiniec. 

CWKS miał nieznaczną, ale 
wyrażną przewagę prawie przea 
cały czas meczu Akcje wojsko” 
wych, którzy byli drużyną lepiej 
grającą zespołowo. były groź- 
niejsze i szybsze. Na wyróżnie= 
nie w drużynie zwycięzców za- 
służyli: obrońcy — Więcek. Bro- 
mowicz oraz Palus w ataku. 

Górnicy ustępowali przeciwni- 

kowi grą zespołową, tracąc wie- 
lokrotnłe krążek oraz razili mie- 
celnością ł niedokładnością por 
dań. Nie wykorzystali oni zwła- 
szcza w trzeciej tercji wielu do 
skonałych sytuacji do zdobycia 
bramki. a górników odda- 
wane na bramkę wojskowych by- 
ły anemiczne i niegroźne. Na 
normalnym poziomie zagral: w 
tej drużynie jedynie bracia Wró- 
blowie, natomiast bardzo słabe 
wypadł bramkarz Hampel. który 
jest współwinnym za utratę 
trzech bramek. Zastąpiony został 
on w ostatniej tercji przez Wę- 
grzyna. 
Sam mecz odbył się w nerwo- 
wej atmosferze, przy ezym paro 
krotnie doszio do niesportowych 
incydentów zarówno ze strony 
zawodników, jak i obserwującej 
spotkanie publiczności. 

Zawody sędziowali: Zarzycki I 


« 
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Kraków. 
ma najlepszych 
szablistów w Polsce 


W Piotrowicach Śląskich za- 
kończyła się w niedzielę 6-dnio- 
wa batalia szermiercza, XX szer- 
miercze drużynowe mis'rzostwa 
Polski, w których wzięło udział 
przeszło 300 zawodników i za- 
wedniczek z 10 wojewódzkich 
KKF. 

W ostatnim dniu odbyły się 
walki na szable. Drużynowe 
zwycięstwo odniósł — drugie 
po florecie — Kraków, który po- 
konał kolejno Poznań 15:1, Ka- 
towice 11:5, Warszawę 9:7. Dru- 
gie miejsce zajęła Warszawa. 

W ogólnej klasvfikacji turnie- 
jn nierwsze miejsce zajęły Ka- 
tewtee. (es) 


Dwie porażki 
ping-pongistów 
krakowskich w Łodzi 


W Łodzi odbyły się dwa me- 
cze w tenisie stołowyin, roze- 
grane pomiędzy reprezentacjami 
Krakowa i Łodzi. 

Obydwa spotkania wygrali to- 
dzianie w identycznym stosunku 
4:6, 4:6. (es) 


Bez większych zmian w lidze koszykowej 
Stal Poznań i CWKS nedal na czele 


Niedzielna kolejka drugiej 
rundy rozgrywek w lidze koszy 
kowej nie przyniosła ani więk- 
szych niespodzianek ani wiek- 
szych zmian w obydwu tabcl- 
kach. 


Jedyna „serrsacją' była poraż- 
ka Włókniarza (Łódż) w Krako 
wie, który prieyjechał po łatwe 
zwycięstwo a wyjechał z Krako- 
wa z nieprzyjemną porażką, kló- 
ra zepchnęła go na trzecie miej- 
sce w tabeli. Kolejarz warszaw- 
ski miał dosyć ciężką przeprawę 
ze swoim imiennikiem w Ostro- 
wie Wikp., skoro odniósł zwycię- 
stwo tviko różnicą jednego ko- 
sza. OWKS Lublin nie oparł się 
poznańskiej Stali tracąc dalsze 
punkty ea swoim własnym boisku. 


Natomiirst Stal umocniła swoją ; 
i w dalszym, 
ciągu jest przodownikiem pierw- | 


czołowa pozycję 
szej grupy. 

W grupie drugiej najlepszy 
bezsprzecznie w tym roku w Pol- 
sce zespół 


koszykarzy — war- 


szawski CWKS odniósł nowe 
zwycięstwo tym razem nad lo- 
kalnym przeciwnikiem — AZS, 
potwierdzając jeszcze raz swą do- 
skonałą formę. Krakowskiemu 
Ogniwu nie powiodło się w Lo- 
dzi; przegrało dużą różnicą z 
miejscową  Spólnią. Spójnia 


Gdańsk odniosła cenne zwycię- 
stwo nad Kolejarzem Poznań i 
dzięki (lemu przesunęła się na 


trzecie miejsce w tabeli swej 
grupy. | s | 
Poniżej szczegółowe wynik: 


niedzielnych spotkań oraz aklı: 
alne tabelki: 


Gwardia przełamała złą passę 
Gwardia -Wiókniarz Łódź 53:42 


Niewątpliwie piękne zwycię- 
stwo, jakie w niedzielę odniosła 


Gwardia nad  Wlókniarzem 
(Łódź) zdaje się zapowiadać 
pomyślny zwrot na  przyszlość 


w drużynie zdobywcy Pucharu 
Polski. Gwardia po raz plerwszy 
bodaj w tvym sezonie grała bez 
Dąbrowskiego i co szczególne, że 
brak jego nie dal się odczuć w 
drużynie. Wszyscy zagrali bar: 
dzo ambitnie i ofiarnie a na wy- 
różniającą notę zasłużyli Wójcik 


Zapaśnicy Kolejarza Kr. i Włókniarza 
prowadzą w rozgrywkach klasy wojewódzkiej 


W rozegranych ostatnio spot- 
kaniach zapaśniczych o mistrzo- 
stwo klasy wojewódzkiej padły 
dwie niespodzianki: w Bieżano- 
wie miejscowa Spójnia wygrała 
z Ogniwem Myślenice 5:3, a 
Włókniarz w spotkaniu z Kole- 
jarzem krakowskim uzyskał wy- 
nik remisowy 4:4. Sukces Spójni 
bieżanowskiej jest zasługą tre- 
nera Jana Strużka i dużej ambi- 
cji młodych zapaśników  bieża- 
nowskich. 

W zawodach Włókniarz — Ko- 
lejarz wynik końcowy został wy- 
paczony przez arbitrów tego 
spotkania. W wadze ciężkiej se- 
dziowie przyznali zwycięstwo 
Radoniowi (Kol.), mimo iż przez 
cały przeciąg spotkania przewa- 
żał na punkty Głowiak (Wł.). 
Problem sędziów  zapaśniczych 
na terenie naszego  wojewódz- 
twa powinien zostać wreszcie 
rozwiązany przez zorganizowa- 
nie kursu unifikacyjnego i szko- 
teniowego dla sędziów zapaśni- 
czych. Błędy, popełniane przez 
arbitrów. odbijają się ujemnie 
nie tylko na przebiegu walk, ale 
i wywołują protesty widowni. 

Po niedzielnych spotkaniach 
tabela klasy wojewódzkiej przed- 
stawia się następująco: 


1. Włókniarz Kr. 283 9:7 
2. Kolejarz Kr A "952 
3. Ogniwo Myślen. 2 2 10:6 
4. Gwardia Kr. 2 2 8:8 
5. Spójnia Bież. 22 8:8 
6. Kolejarz Prok. 2 0 4:12 


WŁÓKNIARZ KRAKÓW — 

KOLEJARZ KRAKÓW 4:4 

Remisowy wynik tego spotka- 
nia stanowi dużą niespodziankę, 
która była możliwa tylko dzięki 


złomu sędziowaniu na punkty 
ze strony arbitrów. Spotkanie 


rozegrano w nieopalonej salł, a 
gospodarze nie postarali się na 
czas o lekarza, któryby zbadał 
zawodników. Walki stały na do- 
brym poziomie, a szczególnie za- 


cięty przebieg miało spotkanie 
Szalrańca (Wł!) z  Gibasem 
(Kol.). 


Wyniki techniczne: 

W wadze muszej Cup (Wł.) 
pokonał jednogłośnie na punkty 
Nogę (Kol.). W koguciej Szafrà- 
niec przegrał na punkty z Gi- 
basem. W piórkowej Gawlik wy- 
kazując brak przygotowania i 
zńajomości chwytów, wygrał na 
łopatki w 10 min. ze Sowińskim. 
W lekkiej Rychta przegrał sto- 
sunkiem głosów 1:2 z Marcem. 
W półśredniej Budkiewicz prze- 
grał w 7 minucie z Orłem. V 
średniej Gros wygrał w 11 mi- 
nucie na łopatki z Hellem. W 
półciężkiej = zasłużony mistrz 
sportu Bajorek położył na łopat- 
ki, po ciekawej walce w 10 mi- 
nucie — Ogrodnika. W wadze 
ciężkiej Glowiak przegrał na 
punkty 1:2 ż Radoniem. 

Sędziowali: Korona (na ma- 
cie), na punkty: inż. Pawlikow* 
ski, Derbot i Barański. 


GWARDIA KRAKÓW — 
KOLEJARZ PROKOCIM 5:3 


Dobrze pracująca do niedaw- 
na sekcia atletyczna przy Kole- 
jatzu Prokocim, przeżywa obec- 
nie kryzys organizacyjny. Po o- 
statniej, wysokiej porażce w My- 
Ślenicach, kolejarze ponieśli dal- 
szą porażkę z Gwardią Kraków. 
Zawodnicy Gwardii walczyli do- 
ekonale, a szczególnie podobał 
się Łydziński, który pokonał 
Ziembińskiego (Kol.). 

Wyniki techniczne walk: 

Stanisławski (Kol.) wygrał 
na łopatki*w czwartej minucie 


- Brak narybku pięściarskieg 
ujawni} pierwszy krok bokserski 


Nicwesoło przedstawia się 
Sprawa szkolenia narybku pię- 
ściarskiego w naszym okręgu. 
Tylko trzy zrzeszen'a wystawiły 
zawodników” Ogniwo Kraków — 
12, Gwardia Kraków — Ih U- 
nia Tarnów — 7 ı Gwardia Wa- 
dowice —4. Wśród debiutantów 
brakło zawodników Włókniarza, 
który w latach poprzednich wy- 
chowal kilku utalentowanych 
fieściarzy. Także Kolejarz Kra- 
ków. Unia Oświęcim i Spójnia 
Nowy Sącz. mające drużyny pie 
ściarskie w klasie wojewódzkiej, 
nic wylegitymowalyv swoich ata- 
ran » wychowanie narybku bo- 
kzerskiego Spośród 3» zawod- 
nikow do finalu zakwalifikowa!o 
się 6 zawodników Ogniwa, 5 
Gwardii Kraków. 4 Unii Tarnów 
il z Gwardii Wadowice. 
Tytuły zdobyło 3 pięściarzy 
Gwardii Kraków, I — Wadowi- 


ce. 3 — Unia Tarnów i! — 
Ogniwo. 
Najlepiej wyszkolonych mlo- 


dych pięściarzy zaprezentowała 
Unia Tarnów. konihi przez 
znanego zawodnika krakowskie- 
go Pieniazka. która na 7 wysta- 
wionvch pięściarzy zdobyla trzy 
tytułv mistrzowskie. Dobre wv- 
azkoienie otrzyma! od ojca mło- 
dy Pieniążek, szkoda tylko. że 


równocześnie zauważyć się dają 
początki zmanierowania. 
WYNIKI TECHNICZNE: 

W wadze piórkowej Sarga 
(Og.) zwyciężył  jednoglośnie 
Szandrowskiego (Og.) 

W wadze muszej Kokoszka 
Ryszard (Unia T.), przeważając 
przez wszystkie trzy rundy, wy- 
grał na punkty z Wojewodą (O.). 

W wadze koguciej Kokoszka 
Kazimierz (Unia T.) przegra! w 
stosunku 1:2 z Miechowieckim 
(Gw. Wad.). 

W wadze piórkowej Obłudek 
(Gw. Kr.) wygrał jednogłośnie 2 
Zientarą (O.). 

W wadze lekkiej dobrze zaa- 
wansowany technicznie  Pienią- 
żek (Un!a T.) zwyciężył jedno- 
giośnie Karlika (O.) 

W wadze lekkopółśredniej Bę- 
benek (Gw Kr.) uległ na pun- 
kly Wojciechowskiemu (Gw. 
Kr.). 

W wadze półśredniej Lipiński 
(Uhła T) zwycieży! w stosunku 
92] Różwckiegn (Gw Kr) 

W wadze iekko-średniej Suryło 
wygrywa walkę przez t k-n w 
drugim starciu z Górnym (O. 
Kr.). | 

Sędziował w ringu: Pankow- 
ski, punktowali: Bogdanowicz 
Klemens, Moszkowski I Diner. 


z Matusiakiem (Gw.). Kasprzyk 
rzegrał z Kosmą rzutem na 
opatki w 9 minucie. Ziembiński 
został pokonany jednogłośnie na 
punkty przez Łydzińskiego, po 
najpiękniejszej walce dnia. Cie- 
siciski (Gw) zdobył punkty w. 
o. z powodu braku przeciwnika. 
W półśredniej Jastrzębski prze- 
gral z Mućką w 4 min. na lo- 
patki. W średniej Machowiak 
(Gw.) zdobył punkty w. o. z po- 
wodu braku przeciwnika. W pół- 
ciężkiej Balachowski pokonał z 
parteru w 8 min. Wiechcińskie- 
go. W ciężkiej Chmielarczyk po- 
łożył na łopatki w 9 min. Brań- 
skiego. 
Sędziowali: 


w ringu: Rusek, 


"na punkty — Zatorski i Mitan. 


(kz) 


SPÓJNIA BIEŻANÓW — 

OGNIWO MYŚLENICE 5:3 

W spotkaniu zapaśniczym, ro- 
zegranym w Bieżanowie miej- 
scowa Spójnia odniosła pełny 
sukces, zwyciężając Ogniwo My: 
ślenice 5:3. Prawie trzyletnie 
praca instruktorska wielokrotne- 
go mistrza Polski Jana Strużka, 
przynosi owoce. Mimo że wiek 
zawodników Spóini nie przekra- 
cza 19 lat, zawodnicy walczą 
doskonale technicznie. 

Wyniki techniczne: 

W wadze muszej Dziob St. 
(Sp.) przegrał w siódmej minu- 
cie z Panikowskim (O). W ko- 
guciej Michalik już w 3 min. 
fińska krzyżówką pokonał Ka- 
nię. W piórkowej po zaciętej 
walce Ćwioro wygral ze Świę- 
chem Br. W lekkiej Jaglarz L. 
zdobył punkty w. o. z powodu 
braku przeciwnika. W półśred- 
niej Dziob A. ładnie skontrował 
Święcha Jana, który przegrał 
już w 2 minucie na łopatki, W 
średniej Karcz prowadząc na 
punkty, z powodu kontuzji (zła- 
mania obojczyka) został podda- 
ny przez lekarza. Zwyciężył Bu- 
łurz. W półciężkiej Wałowiec po 
ciekawej 1 wyrównanej walce 
przegrał na punkty z Batko. W 
ciężkiej, już w t5 sekundzie, 
rzutem przez ramię Michałek 
zwyciężył Bartosza. 

Sędziowali — w ringu: Wój- 
cik, na punkty: Zmarz, Gross i 
Barański. 


Gwardia-.OWKS 12:8 


w boksie 


WARSZAWA. W meczu bo- 
kserskim o mistrzostwo I ligi 
stołeczna Gwardia zwyciężyła 
OWKS (Lublin) 12:8. 

Najlepszą walkę stoczyli w w. 
koguciej Murawski (Gwardia) z 
Marelskim. Zwyciężył Muraw- 
ski Niespodzianką było jedno- 
głcśne zwycięstwo Jaworskiego 
Riel Wileczkiem w w. lekko-śreil- 
nie 

wyniki techniczne w kolejno- 
ści wag (na pierwszym miejscu 
n.eściarze Gwardil): 

P:tocki przegrał z Kare!terem. 
Mumawski wvpunktował Manel- 
skicogc, Tvczyński zwyciężył D:e- 
dnkiewicza. Kaflowski wygral z 
Kałodyńskim, Komuda zwycięzvł 
Zardrosińskiego, Piński wygrał 
z Nitżlerem. Wilczek przegrał z 
Jąweorskim, Wisz uległ C:npliń- 
sk'"mu, Franek (OWKS) zriobvł 
punkty walkowerem, Szymurą 
zwyciężył Coriowskiego. 


Z, ha e TT e Z e, ao N ë e: O o o zb 
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i Wężyk. Gwardia „rozgryzla” 
włókniarzy już po 10 minutach 
gry. Trzykrotnie tylko prowadził 
Włókniarz w ciągu calego me- 
czu: 2:0, 4:2, 7:6. Strzał Pacuły 
przyniósł Gwardii prowadzenie, 
którego już nie wypuściła do 
przerwy. 

Po zmianie pól zdawało się, 
że Włókniarz nadrobi utracone 
punkty i przystąpi do generalne- 
go ataku. Tak się jednak tylko 
zdawało. Gwardła, grając bar- 
dzo skutecznie, nie tylko nie 
pozwoliła „odbić się" Wlóknia 
rzowi, ale trzymała go cały czas 
w szachu, sama zdobywając 
dalsze punkty. Dopiero w ostat- 
nich 5-ciu minutach Włókniare 
„doszedł“ do 7mniejszenia ró- 
żnicy punktów, zdobywając przez 
swego najlepszego zawodnika 
Maciejewskiego trzy pod rząd 
kosze. ale „końcówka“ należy do 
Gwardii, która kończy ten emo- 
cjonujący miecz 51:42. 

Punkty dla Gwardii zdobyli 
wójcik 16, Pacuła 13, Wężyk 11, 
Pyjos 5, Będkowski i Mikulow- 
ski po 4; dla Włókniarza: Macie- 
jewski 20, Jańczyk 8, Śmigielski 
6, Żyliński 4, Kaczmarek 2, Wa- 
ligórski 1. 

Sedziowaeli słabo  Czmoch 
i Wilkosz 7 Warszawy, popelnia- 
jąc wiele zasadniczych błędów 
w ocenie przepisow. 


Grupa I 


GWARDIA KRAKOW—WŁÓK-- 


NIARZ LÓDZ 53:42 (27:16) 
KOLEJARZ W-wa—KOLEJARZ 
OSTRÓW 57:55 (30:36) 
OWKS ŁUKLIN—STAL 
POZNAŃ 38:43 (13:32) 


TABFLA 
lə Stal Pozn. 7 6:1 376:327 ' 
2. Kolejarz W. 7 5:2 402:393. 
3. Włokniarz L. 7 5:2 
4, Gwardia Kr. 7 3:4 347:315 
5. Kolcjarz Ost. 7 1:6 341:381 
6. OWKS Lublin 7 1:6 290:358 


Grupa II 
AZS W-wa—CWKS 49:67 (25:30) 
SPOJNIA ŁÓDZŻ—OGNIWO 
KRAKÓW 60:48 (26:31) 
SPÓJNIA GDAŃSK— 
KOLEJARZ POZNAN 49:33 


(23:12) 

TABELA 
1. CWKS 7 7:0 425:301 
2. Spojnia Łódź 7 5:2 398:382 
3. Spójnia Gd. 7 3:4 367:363 
4. Kolejarz Poz. 7 3:4 347:364 
5. Ogniwo Kr. 7 2:5 336:379 
G. AZS W-wa 7 1:6 328:392 


' odniosła 


|. Sparta Praga 
mistrzem piłkarskim 
CSR 

PRAGA (obst. wł). W ubłe- 
glą niedzielę zakończone zostały 
tegoroczne mistrzostwa piłkar- 
skie Czechosłowacji. i 

Sparta (Praga), grając w Wit- 
kowicach z tamtejszą drużyną 
zwycięstwo 3:0 (1:0), 
zdobywając tytuł mistrza Cze- 
chosłowacji na rok 1952. 

W pozostałych spotkaniach O- 
strawa zwyciężyła Usti 3:1. Pil- 
zno przegrało na własnym boi 
sku z Preszowem 2:4, Kladno 
rozgromiło Zidenice 6:0. a ATK 


377:358 zremisował z Teplicami 1:1. 


O mistrzostwo CSR 


w hokeju 

W rozgrywkach hokejowych 
o mistrzostwo CRS. drużyna O- 
strawy, która w najbliższym czas 
sie rozegra na Śląsku dwa spo- 
tkania, zwyciężyła drużynę loł- 
ników Skrzydła Ojczyzny 7:4. 

W pozostałych meczach Bæ 
dziejowice pokonały Jinonice 
8:4, Kladno wygrało z Holoub- 
ków 8:5. ATK zwyciężył Karlove 
Vary 7:4, a Kral Pole — Juści 
jów t0:2. 


—-——— mma 


Aktyw sportu szkolnego odraduje 
nad podniesieniem poziomu $SKS-óW 


Sport szkolny, mający w o- 
becnych warunkach doskonałe 
warunki rozwoju nie wszędzie 
jeszcze jest należycie rozumia- 
ny, nie zawsze jego rozwój zgo- 
dny jest z założeniami. 

Nad wszystkimi sprawami 
związanymi z rozwojem SKS-ów 
obradowali w dniu wczorajszym 
aktywiści sportu szkolnego 2 
województwa krakowskiego. 


Wielu mówców | dyskutan- 
tów wskazywało np. na brak 
odpowiedniej opieki ze strony 
zrzeszeń, które nie dbając o pod- 
ległe im Szkolne Koła Sportowe 
zapominają o tym, jednym z naj- 


wdzięczniejszych odcinków pra- 
cy sportowej. O ile zresztą kra* 
kowska Gwardla czy Kolejarz 
może pochwalić się dobrymi wy= 
mikarni w swojej pracy nad mło- 
dzieżą zrzeszoną w SKS-ach, © 
tyle nie może tego uczynić ani 
tarnowska Stal ani krakowskie 
Ogniwo. 


W sprawozdaniach, które skle- 


*dall przewodniczący poszczegól- 


nych SKS-ów, miodzież miała 
okazję porównać swoje osiągnię- 
cia z osiągnięciami innych, mo- 
gła najlepiej przekonać się e 
wartości swojej pracy. 


Turniej katowicki zakończony 


RSG Frankenhausen 
— Kolejarz 4:8 (211, 
1:4) 


Dobra postawa. jaką wykaza- 
li zawodnicy BSG w spotkaniu 
z CWIKS-em pozwalała oczeki- 
wać pełnego sukcesu w ich so- 
botni'm meczu z reprezentacją 
Kolejarza. Tymczasem jednak 
Kolejarze sprawił! dużą niespo- 
dziankę. Zagrali oni nadzwyczaj 
ambitnie, stawiając przeciwni- 
kowi twardy | zacięty opór, ani 
na chwilę nie rezygnując z mo- 
żliwości zwycięstwa. f 

Zawody należały do emocjo- 
nujących, dostarczając szeregu 
pelnych napięcia sytuacji. 

Akcje przenosiły się szybko z 
jednej strony na drugą. a każde 
zagranie obu zespołów nosiło w 
subie zarodek bramki. 

Spotkanie to, będące jaskra- 
wym kontrastem rozegranego 
poprzednio meczu CWKS 
Górnik wykazało, że w hokej mo- 
żna grać szybko i ostro. ale bez 
brutalności, duwodem czego jest 
fakt, że w czasie zawodów ani 
jeden z pośród ponad 20 zawo- 
dników, którzy przewinęli się 
przez taflę, nie został ukarany. 

Mecz rozpoczął się dla Kole- 
larza niekorzystnie. gdyż już w 
IS-tei minucie gry drużyna Fran- 
kenhausen zdobyła pierwszą 
brarnkę. Wprawdzie w 3-ciej mi- 
nucie pada wyrównanie. ale te- 
raz następuje krótki okres prze- 
wapi Niemców. 

W najbardziej niebezpiecznych 
sytuacjach ostatnią, nie do prze- 
bycia zaporą jest jednak bram- 
kańz Kolejarza — Trenk, który 
parokrotnie ratuje w beznadziej- 
nych zdawałoby się sytuacjach. 
Pod koniec tercji Niemcom uda- 
je się jednak zdobyć drugą 
bramkę. 

Druga tercja jest prowadzona 
w bardzo szybkim tempie, podo- 
bnie jak trzecia, w której stro- 
ną bardziej niebezpieczną byli 


Kolejarze. 
zdobyli: dla BSG 


Bramki 
Frankenhausen: Speck 2. Kiess- 
ling i A. Unterdoerfer. Dla Ko- 
lejarza: Brzeski, Dybowski i O- 
smański. 

Sędziowali: Geibel (NRD) | 
Wycisk (Polska). 


CWKS — Kolejarz 
8:1 (314, 3:0, 211) 


Spotkanie rozpoczęło się sen- 
sacyjnie, gdyż już w 1-szej mi- 
nucie niespodziewanie pada ier- 
wsza bramka dla Kolejarza. — 
Strzelcem jej jest Rypiść, naj- 
groźniejszy obok Brzeskiego i 
Dybowskiego napastnik Koleja- 
rza. Przewaga Kolejarzy trwa je- 
dnak krótko i wojskowi opano- 
wują następnie tailę, uzyskując 
przez Jeżaka 3 bramki. 

Druga tercja upływa równisż 
pod znakiem 
dla którego dalsze bramki zdo- 
bywają: Nowak 2 i Olszowski. 
Podebny przebieg ma również 
trzecia tercja, w czasie której pa- 
dają dalsze bramki dla zespolu 
zwycięzców, zdobyte ze strzałów 
Olszowskiego I Masełki. 

Wszystkie wysiłki Kolejarzy, 
zmierzające do poprawienia wy- 
niku nie przynoszą rezultatu. 

Spotkanie sędziowali: Prze- 
więda i Nyc. 


Górnik — BSG 
Frankenhausen 3:0 
(1:0 1:0 1:0) 

Było to najbardziej zacięte 


spotkanie turnieju. Górnicy 2a- 
grali z niesłychaną ambicją. na- 


Jay CWKS:u,- 


rzucili przeciwnikowi szybkie 
tempo, które zdołali utrzymać do 


, końca. Zawody obfitowały w sze- 


reg emocjonujących momentów 
pa zmieniających się 3ytu- 


Prowadzenie dla zwycięzców 

rd w pierwszej tercji Wró- 
el l. 

Druga tercja przynosi podwyż- 
szenie wyniku, co jest rezulta- 
tem strzalu Polesia. 

W ostatniej tercji 
przypuszczają generalny 
chcąc zdobyć honorowy punkt. 
Obrońcy Górnika są jednak na 
stanowisku i likwidują wszyst- 
kle akcje gości. Na siedem mi- 
nut przed końcem, w zamiesza- 
niu Wróbel ll zdobywa nato- 
miast trzecią bramkę dla swych 
barw. 


Sędziowali: Zarzycki (Polska) 
I Gcibel (NRD). 

Wczorajsze obydwa spotkania 
E gii były w ciężkich wa- 
runkach przy ustawicznie pada- 
jącytn sniegu, który utrudniał 
jazdę | prowadzenie krążka. 

Końcowa tabela rozgrywek: 

1. CWKS 3 5 15:5 
2. Górnik 34 5:4 
3. BSG Frankenhausen 3 3 7:9 


4. Kolejarz 3 0 4:16 
T. Toliński 


Niemcy 
atak, 


Hokeiści obradują 


Wczoraj odbyło się w Katowi- 
cach plenarne zebranie sekcji 
hokeja na lodzie GKKF. W ze- 
braniu udział wzięli przedstawi- 
ciele GKKF. Rady Trenerów, 
zrzeszeń Sportowych oraz zawo- 
dnicy i dzlałacze. Obrady roz- 
począł referat  wiceprzewodni- 
czącego sekcji Doroszewskiego. 
Podkreślił on uzyskane na polu 
popularyzacji hokeja osiągnięcia. 
z których do najważniejszych 
należy powolne, ale stałe podno- 
szenie się poziomu gry oraz 
wzrastające zainteresowanie tą 
dyscypliną sportu wśród mło- 
dzieży szkolnej | LZS-ów, 

Wiele uwag poświęconych 20- 
stało przyczynóm zaistniałych w 
pracy sekcji braków ; niedocią- 
gnięć. Na pierwszy plan wysu- 


wają się tutaj zaniedbania szko- 
leniowe, niedostateczna praca 
wychowawcza nad zawodnikami 
i działaczami: oraz oderwanie 
Się od aktywu sportowego. 

Po referacie odbyła się kilku- 
godzinna dyskusja, w której głos 
zabierali delegaci zrzeszeń spor- 
towych, zawodnicy. trenerzy o- 
raz działacze. Dyskusja ta po 
zwoliła wyjaśnić wiele proble- 
mów, z których najwięcej uwa- 
gi poświęcono słabej postawie 
politycznej członków sekcji. u- 
zdrowieniu rywalizacji między- 
zrzeszeniowej oraz kwestii sẹ- 
dziowania Dyskusję podsumo- 
wał dyrektor  wvszkoleniowy 
GKKF-u — Rajkowski. 

' W dalszym ciągu zebrania wy- 
brany został nowy zarza: sekcji. 
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Osłatki piłkarskie w Krakowie 


Krakowskie „derby” przynoszą sukces gwardzistom 
Gwardia—Ogniwo 1:0 (0:0) 


Nikły wynik nie jest wykład- 
nikiem stosunku sił i umiejętno- 
ści — przede wszystkim takty- 
cznych. Gwardia była zespołem 
bardziej zwartym, jej akcje ofen- 
sywne więcej przemyślane i nie- 
bezpieczniejsze. Rogoza tym ra- 
zem nie miał szczęścia w strza- 
łach į nie wykorzystał kilku do- 
skonałych sytuacji podbramko- 
wych. 

Powtórzyły się bowiem kilka- 
krotnie taktyczne zagrania Gwar- 
dii z meczu z OWKS-em. Zwią- 
zanie I zaabsorbowanie defensy- 
wy przeciwnika na prawej stro- 
nie (Kotaba, Jaskowski, Kohut) 
i szybki przerzut na lewe skrzy- 
dio do nieobstawionego Rogozy. 
Mimo, że tym razem Gędłek czę- 
sto pozwalał sobie na wypusz- 
czenie spod opieki Rogozy, po- 
wstałe w ten sposób niebezpie- 
czne sytuacje kończyły się wy- 
jątkowo szczęśliwie. 

Atak Gwardii pracował spra- 
wniej w pierwszym okresie gry. 
Wymiana Jaskowskiego na Ga- 
maja wyraźnie osłabiła tę linię. 

Pomoc doskonale współpraco- 
wała z atakiem. zasilając go se- 
ciami dobrych piłek. 

Obrona wkraczała twardo, o 
piłkę walczyła  nieustępliwie i 
była linią trudną de słorsowa- 
nia. Szczurkowi przytrafiło Się 
wprawdzie kilka kiksów, ale błę- 
dy natychmiast naprawił I jak 
zwykle był trzonem defensywy. 
— rozbijając większość akcji 
przeciwników. 

Jurowicz niezawodny w bram- 
ee wychodził często na przedpo- 


skiego. Nie po raz pierwszy od- 
nieślimy wrażenie, że Pawłowski 
nie ma ochoty do gry na skrzy- 
dle, — gdyż stać go niewątpli- 
wie na więcej, niż wniósł do te- 
go spotkania. Dycjan spisywał 
się bardzo dobrze, aż do mo- 
mentu, kiedy znajdywał zrozu- 
mienie u współpartnerów. 

Po przerwie nie mógł nawią- 
zać współpracy z Źle ustawiają- 
cymi się łącznikami. 

Niczym nieuzasadnione i bez- 
sensowne zmiany w ataku (Go- 
łąb a potem Kolasa) rozbiły tę 
linię, której akcji nie miał już 
kto koordynować, a chaotyczne 
zrywy 2 łatwością  likwidowała 
obrona przeciwnika. 

Także wstawienie Pajora ll 
na miejsce Kolasy poważnie o- 
słabiło linię pomocy. Zawodnik 
ten nie dojrzał jeszcze do wy- 
stępowania w pierwszej druży- 
nie. Dobrze zagrał Pawlikowski, 
Mazur i Słaboszewski. Gędlek 
kilkakrotnie odsłonił prawą ilan- 
kę, — i przegrał kilka pojedyn- 
ków z szybkim Rogozą. Hym- 
czak nie ponosi winy za przepu- 
szczoną bramkę, a kilkakrotnie 
broni} przytomnie w ciężkich sy- 
taacjach. 

SKŁADY DRUŻYN: 

GWARDIA: Jurowicz — Snop- 
kowski — Szczurek — Flanek — 
Ślizowski — Jędrys — Kotaba 
— Jaskowski — Kohut — Koś- 
cielny — Rogoza — (Gamaj — 
Patkolo i Wapiennik). 

OGNIWO: Hymczak — Gęd- 
lek — Mazur — Słaboszewski— 


Pierwsze wfiwuty meczu Ogrnðwo — Gwardia upłynęły 


pod 


anakiem przewagi Ogniwa. W tym okresie gry Jurowicz kilka- 


krotnie interweniował, kkwidując groźne ataki 


gospodarzy. 


Na zdjęciu bramkarz Gwardii wyjaśnia niebezpieczną sytua- 
cje. 


*. 
miem. 
Ogniwe tylko do przerwy by- 
b. przeciwnikiem równorzędnym. 
Na początku atak gospodarzy 
kombinował sprawnie, — pod- 
chodził często ma przedpole 
bramki Jurowicza I nie zwlekał 
ze strzałem. Do poziomu kole- 
gów nie dostroił się Pawłowski 
podający na śłepo, niecelnie, ha- 
mmował akcje w momentach. kie- 
dy szybkie zagrania mogły dać 
szanse na strzclenie bramki. Ze- 
psuł on naiwiękezą ilość piłek. 
toteż tym większe zdziwienie wy- 
wołała wymiana poprzerwie Ra- 
donia, a pozostawienie Pawłow- 


interwentująt :1- powodre- 


Pawlikowski — Kolasa — Pa- 
włowski — Rajtar — Dycjan — 
Radoń — Glimas — (Gołąb i 
Pajor 10). . 


PRZEBIEG SPOTKANIA: 

Mecz rozpoczyna się dość cie- 
kawie. W drugiej minucie ucie- 
ka pięknie wypuszczony Jaskow- 
ski, ale piłka płata mu figla I 
grożna sytuacja zostaje zlikv.i- 
dowana przez gosponarzy. Za 
chwilę, dobrze przez Kohuta bi- 
ty rzut wolny — wyłapuje Hym- 
czak. 

Składny atak gospodarzy koń- 
czy się pięknym strzałem Dycja- 
na — o centymetry nad poprze- 


Kolejurz-Ogniwo Byt. 4:2 


(Ciąg dalszy se str. 1) 


Ćhowanie przez łączników ich 
bocznych pomocników Narlocha 
i Kaudera, oraz wykorzystanie 
szybkich skrzydeł Wesołowskie- 
go i Kobylańskiego. Nie pomógł 
bytomianom również grający po 
raz pierwszy od dłuższego cz4- 
su Jerominek. Obrońcy Koleja- 
rza łatwo sobie dawali radę Z 
zakusami ofensywnymi gości, a 
jeśli zaistnialy groźne sytuacje 
pod bramką warszawian, to rato- 
wał w nich bardzo Szczęśliwie 
bramkarz Sosnowski. 

Zwycięzcy zdobyli swe brarnki 
z bardzo prostych taktycznie za- 
grań, Wysunięte do przodu 
skrzydła oraz środkowy napast- 
nik Łacz szybko zdążały za pro- 
stopadłvm: podaniami otrzyma- 
nymi od coiniętych łączników. a 
nie maazwyczajna forma bram- 
karze bytomian Bema równiez 
och przy zdobyciu jednej Z 
Tamek. 

jednyra słowem Ogniwo prze- 
graio v tea sam sposób jak 


CWKS, który został pokonany 
w Warszawie przez bytomian aż 
4.1. Wówczas to bytomianie za- 
stosowali grę na dalekie prze- 
rzuty, a wojskowi tymczasem 
dreptali w miejscu tak jak to 
robiło Ogniwo w meczu nie- 
dzielnym z Kolejarzem. 

Bramkł zdobyli dla Koleja- 
rza: Wesołowski — 2, Kobylań- 
ski i Łącz po jednej. — Padły 
one w 4. 7.40 i 43 minucie gry. 

Dla Ogniwa punkty uzyskali 
Kruk w 53 minucie i Kempny w 
67 min. Sędziowałł p. Mytnik z 
Krakowa. Widzow 4 tysiące. 

k 


Przed spotkaniem obie druży- 
ny uczciły jedną minutą ciszy 
zgon inżyniera Andrzeja Prze- 
worskiego, wiceprzewodniczące- 


go sekcji piłki nożnej GKKF i 
członka zarządu stołecznego 
Kałejaraa. 

(hu) 


PIŁKARZ 


czką. Kolejny atak Gwardzistów 
likwiduje Hymczak, wyłapując 
centrę Jaskowskiego, a po prze- 
ciwnej stronie dośrodkowanie 
Pawłowskiego grzęźnie w pal- 
cach Jurowicza. Kilkakrotnie po- 
nawiane ataki gospodarzy. dają 
Jurowiczowi okazję do rozgrzew- 
ki. W 7-mej minucie wybija on 
głową piłkę w pole, a już za 
chwilę wybiegiem — likwiduje 
piękne podanie Dycjana do Ra- 
donia. 

Ogniwo uzyskuje okresową 
przewagę, ciągle ponawia ataki, 
lecz strzały są niecelne. 

W ł4-tej minucie po  kiksie 
Szczurka Radoń psuje doskona- 
łą pozycję. strzelając z bliska w 
au 


Kontratak gwardzistów koń? 
czy się strzałem Rogozy, obro- 
nionym przez Hymczaka, a za 
chwilę znowu Rogoza strzela tuż 
obok słupka. W 25-tej minucie 
Szczurek decyduje się na raid, 
mija kilku przeciwników, lecz 
strzał jego broni Hymczak. W 
następnej minucie Rogoza ucie- 
ka Gędłkowi, strzela z bliska, 


‘ale znowu bez powodzenia, gdyż 


a a A ć  ....... R nc 


Hymczak broni pewnie. 

Znowu przez kilka minut. ata- 
kuje składnie Ogniwo, ale o- 
brona gwardzistów wkracza zde- 
cydowanie ł nie dopuszcza na- 
pastników Ogniwa do strzału. 

Po rzucie z rogu, bitym przez 
Glimasa, piłka momentalnie 
przenosi się pod przeciwną bram- 
kę, gdzie nieobstawiony Rogoza, 
ze stuprocentowej pozycji strze- 
la nad poprzeczką. 

Końcówka należy także do O- 
gniwa. W 44-tej minucie Gę- 
dłek bije celny rzut wolny, ale 


Jurowicz piękną paradą oddala 


niebezpieczeństwo. 
W sumie, w pierwszym okresie 
gry ładne zagrania u partnerów 
przyniosły zebranej publicznoś- 
ci sporo emocji. 
Po przerwie 
OBRAZ GRY CAŁKOWICIE 
SIĘ ZMIENIA 


Przez 148 minut 
wcażyły się losy meczu 
(Górnik-Budowlani Gd. 


Wygrali Górnicy 2:1 


GDAŃSK (tel. wł.). Sto czter- 
dzieści osiem minut trwał poje- 
dynek pomiędzy Budowlanymi 
Gdańsk i Górnikiem Bytom o 
zakwalifikowanie się do półlina- 
łu Pucharu Połski. Ponad osiem 
tysięcy widzów było świadkiem 
tej dramatycznej i pełnej napię” 
cła walki. W normalnym czasie 
mecz zakończył się wynikiem 
remisowym. Dwie dogrywki pię- 
tnastominutowe dały wynik bez- 
bramkowy, a dopiero ostateczna 
dogrywka do uzyskania rezulta- 
tu przyniosła po 28-miu minu- 
tach rozstrzygnięcie. 

Górnicy w 148-mej minucie 
zdobyli przez Sobka upragnioną 
hramkę, zwycięstwo i prawo U- 
działu w półfihale. 

Mecz stał na dobrym pozio- 
mie. Gra była szybka i żywa, 
mimo że stan boiska w pewnej 
mierze utrudniał grę. Górnicy z 
miejsca przeszli do ofensywy | 
przeważali wyraźnie do 20-te| 
minuty. W tym okresie zdobyli 
prowadzenie przez Sobka. 

Budowlani otrząsnęli się z 
przewagi przeciwnika, doprowa- 
dzili do gry otwartej, zagraża- 
jąc często bramce Górnika. Jed- 
nak akcje ich kończyły się na 
twardej obronie bytomian, a re- 
sztę wyjaśnił pewnie TJący 
bramkarz Jung. Wyrównanie 
zdobyli Budowlani w 36-tej mi- 
nucie, z zamieszania podbram- 
kowego ze strzału Goździka. 

Druga część meczu upłynęła 
przy grze na ogól równorzęd- 
nej, przy czym bramkarz Jung 
w Górniku oraz Gruner w Bu- 
dowlanych popisywali się kilka- 
krotnie doskonałą grą. 

Dogrywka — dwa razy po 15 
minut wykazała lekką przewagę 
Budowlanych, natomiast w do- 
grywce prowadzonej do rozstrzy* 
gnięcia, Górnik ruszył ponownie 
do ataku, dążąc za wszelką ce- 
nę do zwycięstwa. Jego wysiłki 
zostały ukoronowane w 148-mej 
minucie zdobyciem zwycięskiej 
bramki przez Sobka główką — 
podobnie jak pierwszej. 


— a 


podarzy przestał być groźny dla 
przeciwnika. Pomimo, że ı ata- 
kowi gwardzistów zamiana Jas- 
kowskiego na Gamaja nie wysz- 
ła na dobre, są oni częściej w 
ataku, a okresami uzyskują zde- 
cydowaną przewagę. 

W 4-tej minucie po  centrze 
Kotaby, w zamieszaniu pod- 
bramkowym Kohut z najbliższej 
odległości uzyskuje jedyną, 
jak się okazało — bramkę w spo- 
tkaniu. 

Zryw: gospodarzy mimo 
sporego nakładu sił i energii, — 
nie przynosi elektów, gdyż ata- 
ki załamują się na skutek nie- 
celnych podań, bądź też na czas 
wkracza obrona. Także dwa je- 
szcze kiksy Szczurka kończą się 
szczęśliwie, gdyż nie ma ich kto 
wykorzystać. 

W IO-tej minucie rzut wolny 
Flanka broni Hymczak, a za 
chwilę strzela jeszcze raz pe- 
chowy w tym dniu Rogoza — 
bez powodzenia. 

W miarę upływu czasu tempo 
gry słabnie. dokładniejsze poda- 
nia dają gwardżistom coraz wy- 
raźniejszą przewagę — akcjom 
napadu brak jednak potrzebnej 
siły przebojowej I mijają one 
bez efektu. 

w 30-tej minucie Gędłek bije 
piękny rzut wolny, ale Jurowicz 
broni pewnie. Także celny strzał 
Dycjana grzężnie w jego pal- 
cach. 

Końcowe minuty spotkania nie 
przynoszą już nic ciekawego. 

Podkreślić należy, że na bol- 
sku walczono twardo, ale spo- 
kojnie ł fair, natomiast podczas 
przerwy (może dla rozgrzewki) 
zaobserwowaliśmy na widowni 
pojedynek pieściarski ł na laski 
zbyt krewkich widzów. Nie zda- 
rzyło się to w Krakowie już od 
dość dawna i wybryki nieopano- 
wanych chuliganów psujące opl- 
nię sportowego Krakowa piętnu- 
jemy na tym miejscu. 

Sędziował poprawnie p. Mo- 
hyła. 

Widzów około 5 tyslecy. 


W przebiegu meczu Górnicy 
byli zespołein lepszym, bardziej 
skonsolidowanym i spotkanie 
wygrali zasłużenie, za co publi- 
czność gdańska, porwana ambi- 
tną grą górników, zniosła ich 
po meczu z bolska na rękach. 


Sędziował p. Haselbusch 


(W-wa). 


Widzów ponad 8 tysięcy. 


Młodzieżowa reprezentacja Związku Radzieck 
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Ostatnfo gościli w Polsec gimnastycy i gitmnastyczki FSGT, 


rozgrywając ktlka spotkań z reprezentacjami naszych 


zrze- 


szeń. Na zdjęciu fragment ćwiczeń wolnych w wyk”:unte 
zawodniczki FSGT — Fanara podczas meczu FSGT — Stał 
w Gdańsku. 


Na Torkacie zakończył się pierwszy w tym sezonie międzynar 
rodowy turniej hokejowy z udziałem trzech naszych czoło- 


wych zespołów oraz 


zespołu Frankenhausen 


(NRD). Na 


zdjyciu hokeltóci niemieccy podczas treningu. 


Ostatnim w tym sezonie 


ment niedzielnego 


spotkanta. Hymczak 
giem likwiduje groźną 


meczem piłkarskim w Krakowie 
był rozegrany wczoraj towarzyski mecz Gwardii i Ogniwa, w 
którym zwyciężyli gwardziści 1:0. Zdjęcie przedstawia frag- 


skutecznym wybie 
sytuację. 


zajmuje pierwsze mieisce w turnieju siatkówki 


Warszawa. W trzecim dniu 
międzynarodowego turnieju siat- 
kówki mlodzieżowa reprezenta- 
cja ZSRR rozegrała spotkanie z 
AZS. Mecz len, podobnie jak 
Poprzednie, wywołał ogromnie 
zainteresowanie i po niezwykle 
emocjenującej grze zakończył się 
przekonywującym zwycięstwem 
siatkarzy radzieckich 3:0 (15:5, 
15:9, 16:74). 

W dwóch pierwszych setach 
goście odnieśli łatwe zwycię- 
stwa. W trzecim secie były okre- 
sy wyrównanej gry. Akademicy 
przegrywając 9:13 potrafili wy- 
równać na 13:13, a następnie 
doprowadzić do stanu 14:13 na 
swoją korzyść. Teraz zaczyna 
się emocjonująca walka o koń- 
cowe, decydujące punkty, w któ- 


Towarzyskie spotkania 


piłkarskie 


„W towarzyskich spotkaniach 
piłkarskich uzyskano następują- 
ce wyniki: 

OWKS KRAKÓW—STAŁ 
SOSNOWIEC 1:1 (1:1) 
WŁÓKNIARZ PRUDNIK— 
BUDOWLANI CHORZOW 0:1 
(0:1) 

GÓRNIK ZABRZE— 
BUDOWLANI OPOLE 5:0 £3:0) 


rej swe wśpaniałe umiejętności 
I wyższość wykazali siatkarze 
radzieccy wygrywając seta 
16:44. Zawodnicy radzieccy z 
Rewą i Szczerbakowem na czele 
byli bezkonkurencyjni. Ich pre- 
cyzyjne i silne Ścięcia oraz do- 
skonała obrona były najlepszymi 
wzorai lla zawodników i licz- 
nie zgromadzonej; publiczności, 
która żvwo oklaskiwała zagra- 
nia siatkarzy radzieckich. 


Spotkania o wejście do Il ligi 


W drugim spotkaniu drużyna kt 


Gwardii zmierzyła się z zespo- 
łem CWKS odnosząc po pięciu 
setowej i zaciętej walce zwycię= 
stwo 3:2 (10:15, 15:12, 15:0, 
13:15, 15:10). 

W wyniku trzydniowych roz* 
grywek pierwsze miejsce w tur- 
nieju zdobyła 
prezentacja 
Gwardią i CWKS. i 


ZSRR przed AZS, 


zakończone 


W dniu wczorajszym zakoń- 
czone zostały spotkania pilkar- 
skie z cyklu rozgrywek o wej- 
ście do drugiej ligi. W meczach 
tych uzyskano następujące roz- 
strzygnięcia: 

Włókniarz Chodaków — Kole- 
jarz Pruszków 4:1 (3:1). 

Stal Lipiny — Stal Czechowi- 
ce 2:1 (0:0); 

Górnik Knurów — Spójnia 
Katowice 3:0 (0:0); 

Włókniarz Chełmek = Unia 
Borck 4:3 (1:0). 

Mecz Unii z Włókniarzem w 
Chelmku po dramatycznym prze- 
biegu zakończył się zwycięstwem 


Włókniarza, 


toczyło się przy zmiennym 
szczęściu | obydwie drużyny 
uzyskiwały bramki na przemian. 


lego 


młodzieżowa ree 


+ 


"Jemu Meski OZ GAY O a airi" 


>— 


którego zawodnicy _ 
wykazali dużą rutynę. Spotkanie 


Decydująca o zwycięstwie bram- 


ka padla w ostatnich minutach 


STY. 

Dla Włókniarza bramki zdo- 
byli: Mader, Obtulowicz, Zator= 
ski. Mucha. 


Sędziował p. Orliński z Kato- 


WIC. 


Zdjęcia w dzisiejszym nume- 
rze: CAF, Borek, Link, Boro- 
nowski, „Fizkultura į Sport“. 


Z ukosa 


Dlaczego 
tak późno? 


Wchodzimy stopniowo w 
sezon zimowy. Kończą się już 
rozgrywki piłkarskie, z boisk 
I bieżni sportowcy przenoszą 
się do — nielicznych nieste- 
ty — sal. gdzie odbywają się 
obecnie zawody i przepro- 
wadzane są treningi 

Największe  zaintaresowa- 
nie w okresie zimowym twa- 
rzyszy siatkówce, koszyków- 
ce araz zawodom pięściar- 
skim i zapaśniczym. Boks o- 
eaz rozgrywki mistrzowskie 
ligi koszykowej czy też klasy 
wojewódzkiej gromadzą w 
każdy niedzielny wieczór se- 
tki sympatyków tych dcyscy- 
plin sportowych, szczelnie 
wypełniających zbyt szczupłe 
krakowskie sale sportowa 
Licznym miłośnikom gier 
sportowych czy też amatorom 
sportu pięściarskiego nasuwa 
się jednak wiele uwag i za- 
strzeżeńn w związku ze zbyt 
późną porą rozpoczynania 
imprez. Wielokrotnie słyszy 
się głosy: dlaczego ligowe 
mecze koszykówki zaczynają 
się o godz. 18? Dlaczego po- 
czątek zawodów bokserskich 
wyznacza się z zasady na 
godz. 19? Czyż nie można 
rozpoczynać spotkań koszyka- 
rzy o godz 16, a meczów pię- 
ścłarskich o 172? 

Wypowiadającym tego ro- 
dzaju uwagi trzeba w pełni 
przyznać słuszność Nie wi- 
dzimy bowiem żadnych po- 
wodów, by niedzielne impre- 
zy Sportowe w sezonie zimo- 
wym rozpoczynać się miały 
dopiero w tak późnych godzi- 
nach, jak to się dotychczas 
dzieje. Przeciwnie, ogromna 
większość widzów obserwują- 
cych w niedziele zawody pię- 
Ściarskie czy mecze koszyków- 
ki, tentsa stołowego i siat- 
kówki byłaby bardzo  zado- 
wolona z wcześniejszej pory 
rozpoczynania imprez. Miało- 
by to również duży aspekt 
wychowawczy w stosunku do 
młodzieży, która przecież sta- 
nowi sporą część widzów o- 
glądających zawody sporto- 
we, a która obecnie ma „oka- 
zję” do przebywania poza co- 
mem w późnych  godziuach 
wieczornych. 

Uwagi powyższe podajemy 
do wiadomości  organizato- 
rom imprez sportowych na 


terenie naszego miasta maiąc 
nadziełę. że odniosą one po- 
żądany skutek. (tol) 


Z szachowego 


turnieju kobiet 


w Moskwie 
Cały świat szachowy z dw 


2um zainteresowaniem obser- 
wował rozgrywany w Moskwie 
turniej kandydatek o prawo 
walki z szachową mistrzynią 
świata L. Rudienko. 

Turniej ten wygrała dosko- 
nala szachistka radziecka By- 
kowa, która uzyskała 11.5 pkt., 
wyprzedzając Heemskerk (Ho: 


łandia) i Ignatiewą o I punkt. , 


Mecz Rudienko—Bykowa o 


tytuł szachowej mistrzyni świa 
ta rozegrany zostanie w r. 1958. 


Na zdjęciu fragment turnie- 


‘ju moskiewskiego. 


PIŁKARZ 


_ | Przez hart woli i żmudną pracę 


— do rekordu świała 


w olimpijskim miasteczku Otaniemi, gdzie rozlokowa- 

ły się reprezentacje Związku Radzieckiego i krajów 
demokracji ludowtc; panował szczególnie uroczysty i za- 
razem radosny nastrój. Setki sportowców zdążały w kie- 
runku stadionu, by wziąć udział w uroczystym otwarciu 


olimpijskiego miasteczka. 


„.Zawodnicy sześćdziesięciu krajów stają na zielonej 
murawie stadionu. Rozlegają się dźwięki fanfar. Na maszt 
cornz wyżej i wyżej wznosi się olimpijski sztandar. Pa- 


dają słowa komendy: 


— Mistrz Wiktor Czukarin i rekordzistka świata Ha- 


lina 
maszt! 


“ 

Działo się to w Wyborgu na 
tydzień rzed wyjazdem na 
Igrzyska Olimijskie. Podczas o- 
statnich kontrolnych zawodów 
młodziutka Halina Zybina pobi- 
ła dwukrotnie rekord świata w 
pchnięciu kulą, uzyskując 15 m 
13 cm i 15 m 19 cm i zbliżyła 
się — różnicą tylko 6 cn — do 
światowego rekordu w rzucie o- 
szczepem, uzyskują: 53,35 m 

E d 


Kimże jest Halina  Zybina. 
Czy może jakimś fenomenalnym, 
wyjątkowym człowiekiem? Otóż 
nie! Gdybyście ją znali jeszcze 5 
lat temu, zrozumielibyście, że 
tylko systematyczny. uporczywy 
trening, wola osiągnięcia coraz 
łepszych wyników, wola zwycię- 
stwa umożliwiły jej zdobycie 
tak imponujących wyników. 


Drobna i raczej wątła była 
Halina w dzieciństwie i z za- 
chwytem patrzała na silnych, 


zręcznych sportowców W dusz 
marzyła, by kiedyś im sprostac. 
To marzenie przyoblekło się w 
rzeczywistość, gdy jako 15-letnia 
dziewczyna wstąpiła w 1946 ro- 
ku do szkoły sportowej. którą 
kierował zasłużony mistrz spor- 
tu Wiktor lljicz Aleksiejew. 

Zgrany zespół mło lych spor- 
towców ochoczo przy sł 15-letnią 
Halinę do swego grona, a w tre- 
nerze Wiktorze Iljiczu znalazła 
nie tylko niezrównanego nauczy- 
ciela sportu, ale I opiekuna. któ- 
ry swą troską 1 staranem tak 
bardzo przypominał ojca pole- 
głego na froncie w walce z hit- 
terowśkimi najeźdźcą. 


Przyszły pierwsze sukcesy, 
Halina specjalizuje się w rzu- 
tach oszczepem i w pchnięciu 
kulą. , 

_.Rok 1949. Młoda dziewczyna 
jest już posiadaczką 8 wszech- 
związkowych rekordów w kate- 
goril juniorek. 

Zainteresowanie i wysiłki po- 
święcone ulubionemu sportowi 
nie przeszkadzają Halinie w pra- 
cy nad sobą, w szkole, w techni- 
kum, w pracy społecznej w kom- 
somolskłej, organizacji. Jasno 
widzi przed sobą przyszły swój 
zawód; interesuje się poważnie 
optyką, budową aparatów optycz- 
n ch — z myślą o tym kończy 
obecnie leningradzkie technikum 
mechaniczne. | 

.. Rok 1950 ..rok 1951... 


Lata nowych sukcesów. Na 
międzynarodowych zawodach w 
turnieju o mistrzostwo Europy 
Halina Zvbina reprezentuje bar- 
wy ZSRR. uczy się i nabiera ru- 
tyny w tego rodzaju spolka- 
niach, umie pokonywać trudno- 
ści t krok za krokiem zdobywa 
coraz lepsze wyniki. Jakże moc- 
no tkwią w pamięci radosne. na- 
pawające głęboką otuchą i wiarą 
w przyszłość dni III Wszech- 
światowego Festiwalu Młodzie- 
ży. Tam właśnie spotyka się Ha- 


Zybina — sztandar Związku Radzieckiego na 


lina z młodymi ludźmi ł dziew- 
czętamł wszystkich krajów, a 
wszystkich ich lączy jedna idea, 
jedno pragnienie: utrwalić po- 
ój! Bo i w sercu Haliny wojna 
pozostawiła trudne do zatarcia 
ślady. 

„Był rok 1942, Blokada Le- 
ningradu,. Mała dziewczynka 
wychudła, zbiedzona — z tru- 
dem dźwiga wiadro wody z Ne- 
wy. Nie jadła od trzech dni. 
Ojcieo na froncie, matka i bra- 
cia umierają wprost z głodu. I 
choć dziesięć tylko lat liczyła 
wówczas Haliną Zybina, to i 
tak dość, by dziecięcym, naiw- 
nym sercem odczuwać ból i 
zło, jakie jej miastu nieśli fa- 
szystowscy zbrodniarze... 


I dlatego z taką nienawiśsią 
mówiła na Festiwalu o podżega- 
czach wojennych, o ich podłych 
zamysłach. 

* 

Rozpoczęły się Olimpijskie 
Igrzyska. Pierwszą konkurencją, 
w której startowała Halina Zv- 
bina był rzuł oszczepem Tutaj 
nie powiodło się młodej rekor- 
dzistce; dla niej zajęcie czwarte- 
go miejsca równało się niepowo- 
dzeniu. A już następnego dnia 
czekała ją walka o pierwszeń- 
stwo w pchnięciu kulą. 


Przygotowania 
do Akademickich 
Mistrzostw Świata 


w pełnym toku 


Międzynarodowy Związek Stu- 
dentów wyznaczył już termin 
przeprowadzenia X  Akademi:- 
kich Mistrzostw Świata w Au- 
strii, w miejscowości Semmering 
oraz w Wiedniu — w dniach 23 
luty — I marzec 1953. 

W tej chwili trwają już ener- 
giczne przygotowania do należy- 
tego przeprowadzenia samyc 
zawodów, aby jedna z najwięk- 
szych międzynarodowych imprez 
narciarskich nadchodzącego se- 
zonu zimowego była zorganizo- 
wana należycie. 


Związek Sportowy Semmerinsg 
pracuje obecnie nad poprawie- 
niem tras zjazdowych. M in. wy- 
sadzono ok. ł20 pniaków, które 
stanowiłyby poważne niebezpie- 
czeństwo dla zjazdowców w wy: 
padku małej pokrywy śnieżnej. 


Do komitetu organizacyjnego 
nadszedł ostatnio meldunek, że 
Finlandia wyśle na mistrzostwa 
swą reprezentację. 


Wpłynęły również w ostatnich 
dniach zgłoszenia z Włoch, Fran- 
cji. ZSRR. Węgier, Czechosłowa- 
cji. Polski, NRD i Chin Ludo- 
wych. 


Rankiem, w klasyfikacyjnych 


zawodach radzieckie miotaczki, 
nie zdejmujac nawet swych tre- 
ningowych ubrań, uzyskały 14 
mtr. przy normie klasylikacyj- 
nej — 12,30 m. 

Nadeszła chwila decydujących 
rzutów. W kole staje Halina Zy- 
bina; niewysoka, doskonale zbu- 
dowana, z jasnymi warkoczami, 
w których bieleją wstążki. 


Pewnie ujmuje kulę. układa ją 
w palcach... szybki zamach no- 
gą... ostre pchnięcie.. jakby 
chciała włożyć w to pchnięcie I 
gorycz swej porażki w oszczepie 
i wyrównać niepowodzenie swej 
kolezanki — Toczenowej I polep- 
szyć własne wyniki. 


W chwilę potem, gdy na tabli- 
cy wyników ukazała się cyfra 
15m 28 :m. — nowy rekord 
świata — trybuny stadionu za- 
grzmiały ogłuszającymi oklaska- 
mi. 


.„..Przed Halina — połyskujący 
mikrofon; chodzi o kilka słów 
dla radzieckich  radiosłuchaczy: 


— Nam trzem — mówi Hali- 
na  wzruszonym głosem — 
przypadł zaszczyt walczenia o 
pierwszeństwo dla Związku Ra- 
dzieckiego. Do też próby przy- 
gotowywałyśmy się starannie i 
prawdę mówiąc, żadna z nas 
nie wiedziała, która będzie pier- 
waszą. I nie o to chodziło, a 
chciałyśmy, aby wygrała jed- 
na z radzieckich zawodniczek. 
Jestem szczęśliwa, śe to mmn 


się udało. 
l-t. 


— 


Ze świata 


Pomiędzy styczniem 1948 a 
wrześniem 1952 r. 
sportowcy ustanowili 1.597 re- 
kordów krajowych, 
116 stanowi nowe rekordy Eu- 
ropy — oświadczył w jednej 
z ostatnich audycji radiowych 
z Moskwy — Wiktor Kupra- 
now. Między innymi stwierdził 
on, że ilosć aktywnych apor- 
towców wzrosła od stycznia 
1950 roku do chwili obecnej do 


6 milionów, W okresie od 1948: 


do 1952 r. wybudowanych zo- 
stało w ZSRR 360 stadionów, 


= ją się tylko 


radzieccy , rzyszy Odeszła 
| przerwy obiadowej, oni oozostali 
z których : 
! robót. 


Odpowiednio przeprowa- 
dzona sucha zaprawa, dają: 
ca konieczną kondycię fizy- 
czną, dobrze przygotowany 
oraz uzupełniony sprzęt i 
ekwipunek — to podstawa 
dobrego sezonu narciurakie- 
go. Każdy uprawiający 
czynnie narciarstwo wie je- 
dnak dobrze, że nawet po 
solidnie przeprowadzonej su- 
chej zaprawie w okresie je- 
siennym, nie można rozpo- 
cząć sezonu narciarskiego 
od zbyt forsownych wycie 
czek, lub co gorsze od „sZu- 
sów“ z Kasprowego. 


Zaczynamy więc od krót- 
kich spacerów czy wycieczek 
podmiejskich np. do Lasku 
Wolskiego i od przypomnie- 
nia sobie zasobu wiadomości 
technicznych  nabytuch w 
ubiegłych sezonach. Następ- 
nie organizujemy dalsze wy- 
cieczk, naturalnie grupowe, 
starająe się. by w zespole 
znalazł się zawsze jesli już 
nie instruktor narciarski, to 
w każdym razie doświadczo- 
ny narciarz — przodownik 
Górskiej Odznaki Narctar: 
skiej PTTK, uczestnik kur- 
sów narciarskich. 


Trasy wycieczek należy 
ukłudać tak. aby prowadzi- 
ły przez tereny urozmaicone 
podchodami, zjazdami, tra- 
wersowaniem stoków itd. 
zwiększając stopniowo skalę 
trudności tak. by zmuszały 
uczestników do stosowan'a 
różnych ewolucji i wykaza- 
nia wszystkich swych umie- 
jętności. 

Nowicjusze winni pamię- 
tać, że pierwsze kroki na 


Nr 47 (260) 


deskach 


stawiamy  bezwa: 
runkkowo pod okiem instruk- 


tora, lub w każdym raze 
doświadczonego narciarza. 
Próby „samouctwa* mogą 
wprawdzie doprowadzić do 
jakiego takiego „trzymania 
się“ na nartacn. zjeżdżania 
z pagórków, ale samouk e 
opanuje poprawnej techniki 
jazdy na nartach. a co gor- 
sze, nabędzie przyzwyczajeń 
i błędów. których później 
nawet najlepszy instruktor 
nie będzie mógł usunąć. 


Podręczniki nauki jazdy 
na nartach będą dla każde- 
go początkującego cenną po- | 
mocą. Znajdą tam wiele 
wskazówek i rad. ale ele- 
mentarza na śniegu uczymy 
się pod okiem fachowca. 


Dzisiaj przy rozbudowa- 
nej sieci kół sportowych 
SKS, LZS, Sekcji Narciar- 
skich PTTK, istnieniu sze- 
regu ośrodbów _ szl:oienia 
narciarskiego, sprawa ko- 
rzystania z fachowej opieki 
instruktora, nie jest już 
problemem, a jest jedyną i 
właściwą drogą do tego, aby 
jazda na nartach dawała 
nam wypoczynek, zdrowie, 
przyjemność, emocje sporto- 
we i turystyczne, a nie pro- 
wadziła do lekarza i szpi. 
tala. 


Chcąc korzystać z tych 
wszystkich przyjemności, ja- 
kie duje uprawianie narciar- 
stwa. należy bezwarunkowo 
pamiętać o codziennej gim- 
nastyce porannej, która jest 
podstawą naszej sprawności 
fizycznej. H. 


Już za kilka dni 


lodowisko zakopiańskiego AZS 
oddane będzie do użytku 


Mróz zelżał nieco i nawet bla- 
de, jakby anemiczne promienie 
słońca przedzierają się z pomię- 
dzy szarych chmur Śnieg, ude- 

tany twardo na chodnikach, 
śni puszczyście na po!'ach i... 
lodowisku zakopiańskim przy ul. 
Kościuszki. Trybuny puste, a na 
bialej przestrzeni boiska odcina- 
trzy sylwetki To 
członkowie i dzialacze zakopiai1- 
skiego AZS-u, obecnego gespo- 
darza lodowiska. 


Pomimo, że reszta ich towa- 
korzystając Z 


i radzą nad dalszym tokiem 


— Najtrudniejszy problem. to 
oświetlenie. Starego nie da się 
onownie założyć — martwi się 
jeden z nich. 

— Tak, masz rację. Ale po- 
mimo to na 10 grudnia lodowi- 
sko będzie gotowe wraz z no» 


| wym oświetleniem — przeko- 


jak również oddano do użytku nywająco orzeka Stefan Dzie- 


113.000 mniejszych obiektów 


sportowych, w tym 1.407 base- | 


nów pływackich, 
£ 


dziec. y 
Potem rozmowa schodzi na 
temat band, loży i słupów. Oka- 


W dniach od 1 do 7 grudnia | ZVE SIę. że wszyscy członkowie 


br. rozegrany zostanie w Pra- | Sekcji hokejowej i 


narciarskiej 


dze międzynarodowy turniej w | zakopiańskiego AZS-u, w ramach 


piłce koszykowej drużyn żeń- 
skich. W rozgrywkach wezmą 


zobowiązań podjętych dla popar- 
cia Programu Wyborczego Fron- 


FGT. s AA ŻA tu Narodowego oraz dla uczcze- 
4 nia I Krajowego Zjazdu AZS, 
W Australii, która w roku | Przystąpili do. przebudowania 


1956 organizuje Igrzyska Olim- | małego stadionu zimowego. Zni- 


pijskie, opracowano już szcze- 
gółowy plan reprezentacu)nego 
stadionu-olbrzyma w Melbourne. 
W konkursie nad projektem 
stadionu olimpijskiego wzięto 
udział 150 architektów. Za naj- 
lepszą i najbardziej odpowiada- 
jącą wymogom nowoczesnych 
igrzysk, uznano pradę 44-letnie- 
go architekta Franka Heatha. 

Stadion jego pomysłu obli 
czony jest na 125 tysięcy wrt- 
dzów, z których 50 tysięcy 
znajdzie miejsca siedzace i 30 
tysięcy stojące na trybunach 
krytych dachen. 


$ 
Lars Krogh ustanowił w ply- 
waniu nowy Tre Norwegi 
ma 400 m st. dow- uzyskując 
soywik 5.024- 


welowali cały teren boiska, ro- 
zebrali i usunęli przegniłe loże, 
dzięki czemu zyskali sporo wol- 
nej przestrzeni oraz rozpoczęli 


UWAGA! 


Wszystkich Czytelników 
zwracających się do nas z 
prośbami o wysłanie im bra- 
kujących numerów  „Piłka- 
rza“ z roku bieżącego lub | ut 
poprzednich zawiadamiamy, 
by listy swe kierowali na a- 


dres PPK „Ruch“. Kraków, 
Wiślna 2 


wykopywanie dolów i wkopywa: 
nie nowych slupów. Przez wusu- 
nięcie niezdatnych do dalszego 
użytku lóż, wadliwych zresztą 
przez umieszczenie ich poniżej 
band, przesunięto boisko hokejo- 
we o 2 i pół metra w "tarunku 
trybun. W ten sposób zapewnło- 
no wprowadzenie w czyn cieka- 
wego i wlaściwego pomysłu Da 
trybun przylegać będzie tor họ- 
kejowy. przeznaczony wyłącznie 
na treningi oraz spotkania spor- 
towe. Po przeciwleglej zaś stro- 
nie oraz przy bocznym skrzydle 
stadiono uruchomione zoslame 
lodowisko dla łyżwiarstwa ma- 
sowego. 
„ — W ten sposób uzyskwjemy 
dwa lodowiska: hokejowe i fyt- 
wiarskie. a tym samym pomysl- 
ne rozwiązanie jednej ze ata- 
łych i starych bolączek małego 
zakopiańskiego stadionu zimo- 
wego — stwierdza Stefan Dzie 
dzie, nieoficjalny ale rzeczywie 
sty inicjator i kierownik pre” 
wadzonych tu obecnie robót. 
Jego to inicjatywie w dużej 
mie:ze należy przypisać, iż loda- 
wisko czynne będzie już w dniu 
6 grudnia. a całkowicie gotowe 
wraz z pełnym oświetleniem — 
w 4 dni później. (al.) 
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